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Bar ba ra Le wic ka
Uni wer sy tet Ślą ski
NE KRO PO LIE KA TO WIC KIE GO PO GRA NI CZA
„Ne kro po lie od po wia da ją zwy kle swym cha rak te rem
wsiom i mia stom, któ rym słu żą […]. Pra daw ne cmen ta rze
wsi gór no ślą skiej by ły ty po wy mi cmen ta rza mi chłop ski -
mi, gdzie desz cze i śnie gi szyb ko ni we lo wa ły kop czy ki
gro bów oto czo ne dar nią i ozna czo ne krzy ża mi. […]. Mia -
stom szyb ko bo ga cą cym się w dru giej po ło wie XIX wie -
ku od po wia da ły ne kro po lie peł ne bo ga tych mau zo le ów,
ka plic i gro bow ców” (Fa lęc ki i Ja ma 1997: 5)
Ar ty kuł po ru sza pro ble ma ty kę cmen ta rza ja ko przed mio tu ana liz so cjo lo gicz nych.
Ne kro po lia trak to wa na ja ko no śnik tek stu kul tu ro we go mo że sta no wić kom po nent uła -
twia ją cy od czy ta nie spo łecz nych lo sów miejsc, któ re ją ota cza ją. Sam cmen tarz, przy -
wo łu ją cy na myśl fi gu rę pa limp se stu, ana li zo wać moż na pod wie lo ma wzglę da mi.
W ni niej szym ar ty ku le po słu żo no się przy kła dem trzech sta rych ne kro po lii Ka to wic,
by w opar ciu o ich funk cjo no wa nie od two rzyć lo sy trójkul tu ro wej spo łecz no ści po gra -
ni cza, któ ra w dru giej po ło wie XIX wie ku wznio sła mia sto.
Głów ne po ję cia: so cjo lo gia cmen ta rzy, so cjo lo gia prze strze ni, pro ble my po gra ni -
cza.
Współ cze sne mia sto, by po słu żyć się ka te go ria mi dys kur su po no wo cze sne -
go, ma struk tu rę pa limp se stu (Re wers 2005). For mę przy po mi na ją cą per ga -
min, na któ rym no we sło wa za pi sa no na miej scu wy tar tych sta rych. Me ta fo ra
ta od zwier cie dla ob raz me tro po lii, w któ rej ak tu al ny po rzą dek na kła da się
na frag men ty prze szło ści bu du jąc no wą, na su wa ją cą sko ja rze nia z ko la żem,
rze czy wi stość. Oto wszyst kie ele men ty two rzą spój ną, nie spój ną ca łość – wie -
lo aspek to wą tkan kę mia sta, w któ rej po szcze gól ne war stwy współ ist nie ją ze
so bą, na kła da ją, ży ją ra zem, ży ją osob no. 
Fi gu ra pa limp se stu wy da je się ade kwat na nie tyl ko do ho li stycz ne go opi su
post mo der ni stycz nych me tro po lii, zda je się, iż na le ży ją wy ko rzy stać tak że
w in nych in ter pre ta cjach miejsc. Rów nież ta kich, o któ rych w pol skiej so cjo -
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lo gii wspo mi na się rzad ko, nie ja ko na mar gi ne sie szer szych ba dań prze strze -
ni, jak ne kro po lie, szcze gól nie miej skie. 
Miej sce w prze strze ni
Prze strzeń mia sta nie jest jed no rod na i to pod wie lo ma wzglę da mi. Wy róż -
nie niu w jej ob sza rze ule ga sze reg ka te go rii en klaw dzia łań spo łecz nych. Miej -
sca te pod le ga ją dys tynk cji nie tyl ko ze wzglę du na urba ni stycz ną, es te tycz ną
czy funk cjo nal ną od mien ność, choć i one nie po zo sta ją bez zna cze nia dla per -
cep cji prze strze ni. Pod le ga ją od róż nie niu przede wszyst kim dla te go, iż każ de
z nich wy wie ra in ne do zna nia, do star cza róż nych bodź ców głów nie w za kre -
sie psy cho lo gicz nym i wi zu al nym, ale tak że dzia ła ją cym na po zo sta łe zmy sły.
In ny mi sło wy, miej sca ge ne ru ją roz ma ite wra że nia, a od ty pu wra żeń za le ży
spo sób po strze ga nia po szcze gól nych en klaw miej skich, jak rów nież świa do -
mość miejsc za rów no zwią za nych ze sfe rą sa crum, jak i pro fa num.
Pro fa num, jak rów nież sa crum, obej mu ją ce to, co nie pod le ga peł ne mu po -
zna niu, a więc przy naj mniej sym bo licz nie od dzie lo ne, nie do stęp ne – znaj du je
swo je od zwier cie dle nie w prze strze ni oraz spo so bie jej od bio ru. Han na Li bu -
ra zwra ca uwa gę, iż „nie jed no rod ność prze strze ni znaj du je wy raz w do świad -
cze niu prze ciw sta wia nia mię dzy ob sza rem świę tym – je dy nym rze czy wi stym,
a amor ficz ną resz tą” (Li bu ra 1990: 61). Ob szar świę ty nie ko niecz nie mu si łą -
czyć się ze sfe rą ści śle re li gij ną, jest po ję ciem zna cze nio wo po jem niej szym,
de fi niu ją cym sil nie na ce cho wa ne kul tu ro wo ob sza ry, któ re w re zul ta cie sta ją
się miej sca mi ewi dent nie wy róż nia ją cy mi się za rów no pod wzglę dem kon -
struk cji, jak i spo łecz nej per cep cji. Ka te go ria sa crum do ty ka bo wiem pew nej
ta jem ni cy. Ta jem ni cą ta ką dla wie lu po zo sta je śmierć, trak to wa na czy to ja ko
zja wi sko bio lo gicz ne, kul tu ro wo -spo łecz ne czy du cho we, do świad czo ne jed -
nak tyl ko przez tych, któ rzy nie mo gą już o niej opo wie dzieć. Fi zycz nym skut -
kiem śmier ci jest mar twe cia ło – „śmierć fi zjo lo gicz na po zo sta wia tru pa […].
Pod je go po sta cią że gna się zmar łe go.” (Fol tyn 2008: 8). Po że gna nie i czcze -
nie zmar łych od mien ne, co praw da w róż nych kul tu rach, od po cząt ku ludz ko -
ści uzna wa ne by ło za ob rzęd waż ny i sym bo licz ny. Z cza sem na to miast ob sza -
ry po chów ku na bie ra ły co raz więk sze go zna cze nia sta jąc się miej sca mi
pa mię ci o zmar łych. 
Mia sta ży wych z bie giem hi sto rii ewo lu owa ły, by na brać zna ne go współ -
cze śnie kształ tu. Kon cep cje urba ni stycz ne roz wi ja ły się i upa da ły, aby po pew -
nym cza sie po wra cać zno wu na ma pach pla ni stów miej skich. Wraz ze zmia ną
wi ze run ku mia sta prze mia nom pod le ga ły rów nież współ two rzą ce go ob sza ry.
Roz ma ite ele men ty skła da ją ce się na tkan kę miej ską zmie nia ły swo je zna cze -
nie, funk cje, usy tu owa nie w prze strze ni. Prze mia nom, tak jak in ne ob sza ry,
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ule ga ły więc rów nież miej sca po chów ku prze cho dząc dłu gą dro gę od ka ta -
kumb, miejsc spo czyn ku we wnątrz świą ty ni, cmen ta rzy przy ko ściel nych czy
cmen ta rzy wzno szo nych po za mu ra mi miast, do ne kro po lii, ja kie od wie dza my
obec nie – wy od ręb nio nych en klaw w prze strze ni miej skiej. Te go ty pu cmen -
ta rze za czę ły po wsta wać w mia stach Eu ro py w okre sie XVIII i XIX wie ku. Po -
cząt ko wo jesz cze lo ko wa ne po za cen tra mi, z cza sem ota cza ne przez mia sto,
wy peł nia ły się co raz po wszech niej gro ba mi pry wat ny mi – nie ano ni mo wo -
-zbio ro wy mi, choć te ostat nie nie znik nę ły cał ko wi cie z prze strze ni miej skich
cmen ta rzy, wciąż słu żąc ubo gim czy nie zna nym zmar łym. Jed nak – na przy -
kład we Fran cji, ale rów nież w in nych pań stwach Eu ro py – w pierw szej po ło -
wie XIX wie ku „Dzie dzicz na wła sność gro bu, do tąd wy stę pu ją ca w rzad kich
przy pad kach kon ce sji na ka pli cę, przy słu gu je te raz ca łej kla sie śred niej i in -
nym kla som. Po mnik, do tąd sta no wią cy wy ją tek, obec nie sta je się re gu łą.”
(Aries 1992: 508). Po śród róż nych przy czyn wpły wa ją cych na no wy spo sób
funk cjo no wa nia cmen ta rza, naj istot niej sze mia ły zwią zek ze zmia na mi za cho -
dzą cy mi wśród spo łecz no ści za miesz ku ją cych dzie więt na sto wiecz ne mia sta.
Ro sną ca za sob ność eko no micz na umoż li wi ła roz cią gnię cie po sia da nia rów nież
na ob szar fi zycz ne go po zo sta wa nia w prze strze ni po śmier ci, a więc po sia da -
nie dział ki cmen tar nej. Świa do mość wła sno ści pry wat nej czy in dy wi du ali zmu
jed nost ki na to miast ka za ła grze bać umar łych w na le żą cych do ro dzi ny gro -
bow cach, wska zu ją cych za rów no na ce chy in dy wi du al ne zmar łe go – po przez
na grob ną in skryp cję, jak i po zy cję ro dzi ny, któ rej był człon kiem – dzię ki usy -
tu owa niu gro bu w kon kret nym miej scu, na kon kret nym cmen ta rzu. 
Po wszech ne ne kro po lie gro ma dzą ce imien ne gro by więk szo ści zmar łych
po wsta wa ły na te re nie za chod nich państw Eu ro py, przyj mu jąc for mę cmen ta -
rzy ogro dów, par ków czy pól gro bo wych. In du stria li zu ją ce się mia sta co raz
czę ściej wzbo ga ca ły się o ob sza ry pa mię ci, któ rych kształt, roz miar, kom po -
zy cja za le ża ły od cech spo łecz no ści, któ rej zmar li cho wa ni by li na je go te re -
nie. Ob szar dzi siej sze go mia sta Ka to wi ce, znaj du ją ce go się w XIX wie ku
pod wpły wa mi nie miec ki mi, przez wie ki zaj mo wa ły wsie, na wet w pierw szej
po ło wie XIX wie ku wciąż jesz cze osie dla ło się nie wie lu gór ni ków czy hut ni -
ków (por. Sza flar ski 1978). Wiej ski cha rak ter miej sco wo ści prze ło żył się
na ob raz ów cze snych cmen ta rzy – by ły to ma łe, przy ko ściel ne pla ce wy peł nio -
ne pro sty mi na grob ka mi, do dziś nie za cho wa ły się śla dy po więk szo ści z nich.
Do pie ro dru ga po ło wa XIX wie ku oka za ła się okre sem prze ło mo wym dla
przy szłe go mia sta i je go naj bliż szych oko lic. Kie dy w ro ku 1865 nada no mu
pra wa miej skie, no wo za kła da ne miej sca po chów ku za czę ły przy po mi nać in ne
wzno szo ne w tym sa mym cza sie miej skie cmen ta rze Eu ro py. Ba da cze, zaj mu -
ją cy się pro ble ma ty ką se pul kar na, wy róż nia ją okre sy obo wią zy wa nia okre ślo -
nych mo de li miejsc po chów ku, cha rak te ry stycz nych dla ko lej nych epok hi sto -
rycz nych (Aries 1992; De th le fsen i De etz 1967). Lo sy Ka to wic, jak się
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oka zu je, spla ta ją się je dy nie z jed nym – ze wspo mnia nym wcze śniej – współ -
cze snym mo de lem za kła da nia cmen ta rzy, bo wiem „prze strzen na i pla ni stycz -
na kon cep cja cmen ta rza od po cząt ków wie ku XIX aż do na szej współ cze sno -
ści nie ule gła istot niej szym zmia nom, acz kol wiek mia ły na nią wpływ ak tu al ne
mo dy” (Kol bu szew ski 1985: 35).
W kul tu rze za chod niej „ry tu ał po świę ce nia (prze zna cze nia zie mi na cmen -
tarz – przyp. aut) zmie niał ma ły ka wa łek zwy kłej zie mi w świę tą prze strzeń,
od da jąc ją tym, któ rzy umar li w Bo gu, […], oraz ży ją cym, któ rych prze zna -
cze niem jest w koń cu w niej spo cząć” (War ner 1959: 280). Cmen tarz sta no wi
więc nie od łącz ny ele ment zor ga ni zo wa nej struk tu ry prze strzen nej. Ja ko miej -
sce od gry wa funk cję nie zwy kłą łą cząc dwa po rząd ki – świat ży wych i umar -
łych – „peł ni szcze gól ną funk cję spo łecz ną. Bu du je wspól no ty tych, któ rzy już
ze szli z te go świa ta oraz ży ją cych, bę dą cych […] „przy szły mi umar ły mi”. Ja -
ko świa dec two ludz kich lo sów (bo każ dy grób jest prze cież ja kąś in for ma cją
o po cho wa nym w nim czło wie ku) ob ra zu je zna mien ny dla da ne go cza su sto -
su nek do śmier ci, a za tem rów nież sto su nek do ży cia” (Kol bu szew ski
1996: 30–31). Lo ka li za cja cmen ta rzy, spo sób ich od gra dza nia od świa ta ży -
wych, pla ny za go spo da ro wy wa nia, me to dy wzno sze nia na grob ków pod le ga ły
licz nym prze mia nom. Po ja wia ły się de cy zje ad mi ni stra cyj ne – pań stwo we lub
ko ściel ne, róż ne go ro dza ju mo dy czy oby cza je fu ne ral ne, za sad ni cza ro la
cmen ta rzy po zo sta ła jed nak niezmie nio na. Wsku tek te go ne kro po lie sta ły się
miej sca mi za pi su pa mię ci o spo łecz no ściach, od gry wa jąc istot ną ro lę dla świa -
ta, któ re go prze dłu że nie sta no wią. Ko lej ni zmar li, a de fac to, ci, któ rzy po nich
po zo sta li bu du jąc ne kro po lię, two rzą jed no cze śnie hi sto rię od zwier cie dla ją cą
lo sy po rząd ku do cze sne go. Cmen tarz jest bo wiem nie tyl ko miej scem prze ni -
ka nia świa tów ży wych i umar łych, ale rów nież tym wznie sio nym przez spo -
łecz ność wy two rem kul tu ro wym, któ ry od zwier cie dla jej trwa nie. Cmen tarz,
jak na zy wa go Paul J. Fe n za, jest więc spo łecz no ścią zmar łych (com mu ni ty of
de ath), w któ rej od na leźć moż na ele men ty ob ra zu ją ce wła ści wą im za ży cia
struk tu rę spo łecz ną wraz z sys te mem in te rak cji, ról czy po zy cji (por. Fo ster
i Hum mel 1995: 93). „Cmen tarz jest od bi ciem ży cia – z te go po wo du na wet
tam spo łecz na rów ność jest uto pią. Ist nie ją cmen ta rze bied ne i bo ga te, gdzie
moż ni te go świa ta spo czy wa ją w to wa rzy stwie od po wied nim dla sie bie. Na -
wet w ob rę bie jed ne go cmen ta rza są miej sca lep sze i gor sze.” (Fa lęc ki i Ja -
ma 1997: 5). Spo łecz ność zmar łych okre śla się bo wiem ma te ria li zu jąc wła sny
ob raz w ele men tach bu du ją cych sys tem cmen ta rza – styl, kształt, wiel ko ści
czy po ło że nie na grob ka de ter mi no wa ne są przez sie ci sto sun ków spo łecz nych
(por. Vi du tis i Lo we 1980). 
Po nad to każ da ne kro po lia sta no wi au to te licz ny tekst okre śla ny przez ce chy
spo łecz no ści, któ ra przy czy ni ła się do jej po wsta nia, o czym świad czyć mo że
cho ciaż by od mien ność cmen ta rzy przed sta wi cie li róż nych na ro dów czy wy -
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znań. Wsze la ko „wy gląd pol skich cmen ta rzy w znacz nym stop niu na rzu ca ny
jest przez czyn ni ki na tu ry re li gij nej, ta kiej bo wiem pro we nien cji są zwy kle
iko nicz ne spo so by wy ra ża nia sym bo li ki śmier ci” (Kol bu szew ski 1985: 46).
Z po znaw cze go punk tu wi dze nia cie ka we wy da ją się roz wa ża nia nad swo isto -
ścią róż nych cmen ta rzy ulo ko wa nych w jed nej miej sco wo ści, szcze gól nie je -
śli jest to miej sce le żą ce na po gra ni czu kul tu ro wym. Ne kro po lie uka zu ją bo -
wiem rów nież sys tem re la cji po mię dzy róż ny mi gru pa mi ko eg zy stu ją cy mi we
wspól nej prze strze ni. Od zwier cie dla ją „na pię cie mię dzy kul tu ro wą od mien no -
ścią, a asy mi la cją, nie jed no krot nie dra ma tycz ne na pię cie od kry wa ne dzię ki
stu diom kon kret nych cmen ta rzy z per spek ty wy prze mi ja nia kil ku ge ne ra cji”
(Mey er 1993: 4). 
Ne kro po lie mia sta po gra ni cza
Lo sy bli sko stu pięć dzie się cio let nie go mia sta Ka to wi ce od ci snę ły się
w prze strze niach wie lu ist nie ją cych po dziś dzień ne kro po lii, któ re za chę ca ją,
by przyj rzeć się bli żej ich so cjo lo gicz nym zna cze niom. Trzy z nich wy da ją się
szcze gól nie zna czą ce z punk tu wi dze nia pro ble mów po gra ni cza, to w ich ob -
sza rze ob ser wo wać moż na na kła da nie się warstw hi sto rycz nych, spo łecz nych,
po li tycz nych i kul tu ro wych, któ re two rzą ob raz od mien nych ne kro po lii –
cmen ta rza ewan ge lic ko -au gs bur skie go, ka to lic kie go i ży dow skie go.
Na le ży w tym miej scu przy po mnieć, że Ka to wi ce w okre sie nada nia praw
miej skich (1865) by ły miej sco wo ścią spe cy ficz ną – mia stem mniej szym niż
oko licz ne miej sco wo ści, cha rak te ry zu ją cym się in ną struk tu rą spo łecz ną, peł -
nią cym od po cząt ku okre ślo ne funk cje dys po zy cyj ne w re jo nie. Przede wszyst -
kim Ka to wi ce, jak i ca ły Gór ny Śląsk, sta ły się ty po wym mia stem po gra ni cza
– ob sza rem współ ist nie nia i prze ni ka nia kul tur, od dzia ły wa nia wy pły wów spo -
łecz nych i po li tycz nych (por. Błasz czak -Wa cła wik, Bła siak i Na wroc ki 1990).
Mia sto od po cząt ku ist nie nia by ło po lem sty ku kul tur – nie miec kiej i pol skiej,
pro te stanc kiej i ka to lic kiej, wresz cie miesz czań skiej i rol ni czo -ro bot ni czej, co
nie mo gło po zo stać bez wpły wu na two rze nie i funk cjo no wa nie przy szłej sto -
li cy re gio nu. Wraz z roz wo jem po ja wia ła się w nim co raz więk sza gru pa lud -
no ści ży dow skiej oraz nie miec kiej, głów nie przed sta wi cie li warstw śred nich.
W 1871 ro ku przed sta wi cie le wy zna nia ewan ge lic ko -au gs bur skie go sta no wi li
bli sko jed ną pią tą lud no ści (śred nia dla re gio nu 10,6%), Ży dzi na to miast jed -
ną dzie sią tą miesz kań ców (śred nia dla re gio nu 5,5%) (por. Sza flar ski
red. 1978: 74). Skut kiem obec no ści wier nych przy na le żą cych do róż nych grup
wy zna nio wych by ło wznie sie nie w cen trum no wo pow sta łe go mia sta Ka to wi -
ce trzech świą tyń – Ko ścio ła Gmi ny Ewan ge lic ko -Au gs bur skiej (1856) przy
uli cy Szkol nej, rzym sko ka to lic kie go Ko ścio ła Naj święt szej Ma rii Pan ny (1870)
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wień czą ce go dzi siej szą uli cę Ma riac ką oraz Sy na go gi przy uli cy Mic kie wi cza
(1862). Na te re nach, któ re we szły w skład mia sta Ka to wi ce już wcze śniej ist -
nia ło kil ka ko ścio łów oraz przy na leż nych do nich cmen ta rzy, te za ło żo ne
w dru giej po ło wie XIX wie ku na bra ły jed nak naj więk sze go zna cze nia. Nie da -
le ką kon se kwen cją po wsta nia wspo mnia nych świą tyń by ło utwo rze nie no -
wych, wy zna nio wych cmen ta rzy – ewan ge lic kie go (1856), ka to lic kie go (1870)
oraz ży dow skie go (1868). Dwa pierw sze zo sta ły usy tu owa ne na po łu dnie
od za bu do wań ko ściel nych, w wol nej jesz cze wte dy od in nych za bu do wań
czę ści mia sta przy dzi siej szych uli cach Gra nicz nej oraz Fran cu skiej. Cmen -
tarz Ży dow ski na to miast w za chod nich Ka to wi cach przy uli cy Ko ziel skiej. 
O Gór nym Ślą sku mó wi się, że jest „nie tyl ko in te re su ją cym przy kła dem
re gio nu po gra ni cza, ale rów nież ob sza rem dra stycz nie sku mu lo wa nych pro -
ble mów spo łecz nych, eko no micz nych, po li tycz nych, kul tu ro wych i eko no -
micz nych” (Szcze pań ski, Li pok -Bier wia czo nek i Na wroc ki red. 1994: 85).
Świad czą o tym z jed nej stro ny za pi sy hi sto rycz ne, z dru giej po twier dza ją dys -
kret ne śla dy w prze strze ni, choć na le ży pa mię tać, iż sa me Ka to wi ce od po -
cząt ku swo jej miej skiej hi sto rii nie by ły te re nem istot nych tarć cha rak te ry -
stycz nych dla po gra ni cza kul tu ro we go. Po szu ki wa nie wska zu ją cych
na ist nie nie pro ble mów ślą skie go po gra ni cza tro pów, za rów no tych wi docz -
nych, jak i ukry tych w miej scach daw ne go zna cze nia, kie ru je ba da cza w stro -
nę ob ser wa cji sub tel nych ele men tów od zwier cie dla ją cych lo sy re gio nu. Roz -
ma itych miejsc: śla dów po nie ist nie ją cych już bu dow lach, zda rzeń i bo ha te rów
uwiecz nio nych w bry łach po mni ków, punk tów mniej bądź bar dziej istot nych
wy da rzeń, wresz cie cmen ta rzy. Po mię dzy ni mi wszyst ki mi kry ją się dzie je
mia sta łą czą ce za rów no pa mięć o praw dzi wych lo sach, jak i zwy kle od mien -
ne od praw dy hi sto rycz nej wy obra że nia o niej.
Spla ta ją ce się lo sy nie jed no rod nej spo łecz no ści Ka to wic wi docz ne są w ob -
rę bie ist nie ją cych do dziś ne kro po lii. Od czy ty wa nie cmen ta rzy tych już za -
mknię tych czy wciąż funk cjo nu ją cych nie jest za da niem pro stym. Nie są one
bo wiem ni czym in nym niż wspo mnia nym we wstę pie per ga mi nem, na któ rym
za pis jest bądź był do ko ny wa ny przez dłu gi czas. Ko lej ne war stwy ne kro po lii
wdzie ra ją się, nie jed no krot nie wy pie ra ją po przed nie sta no wiąc od bi cie two -
rzą cej ją rze czy wi sto ści. Cmen tarz sta je się wie lo po zio mo wym tek stem kul tu -
ro wym, któ re go po szcze gól ne pla ny z jed nej stro ny nie ty le prze ni ka ją się ze
so bą, ile funk cjo nu ją w bez po śred niej stycz no ści bu du jąc osob ne mi kro świa -
ty – po szcze gól nych kwa ter, alei czy na wet po je dyn czych gro bow ców. Z dru -
giej stro ny two rzą prze strzeń ca ło kształ tu ne kro po lii obej mu ją cej star sze
i now sze czę ści cmen ta rza, gro by zmar łych nie daw no wid nie ją ce na tle cią gów
kil ku na sto - czy kil ku dzie się cio let nich mo gił czy od wrot nie sta re na grob ki oto -
czo ne zu peł nie no wy mi. To, co naj cie kaw sze w ka to wic kich ne kro po liach, to
fakt prze ni ka nia w ob rę bie każ dej z nich, ale tak że po mię dzy ni mi ele men tów
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róż nych po rząd ków kul tu ro wych. Każ dy z ka to wic kich cmen ta rzy od sła nia in -
ną hi sto rię, wszyst kie ra zem uka zu ją ob raz lo sów ślą skie go mia sta, w któ rym
prze ni ka ły się wpły wy trzech kul tur. Gór ny Śląsk, jak pi sał ks. Emil Szra mek,
„ce chu ją na roż ni ko we dzie je” (Szra mek 1934: 26), dzie je wi docz ne w miej -
scach pa mię ci w sło wach, sym bo lach, de ta lach. Pa limp se stycz na struk tu ra
cmen ta rza, w któ re go ob rę bie współ ist nie ją ko lej ne, nie w peł ni upo rząd ko wa -
ne war stwy hi sto rycz ne, wy ma ga wni kli wej ob ser wa cji, któ ra jed nak z każ -
dym kro kiem po zwa la od kryć no we kon struk cje pa mię ci o cza sach mi nio nych.
Ne kro po lie
„Se man ty ka cmen ta rza ujaw nia się ja ko pew ne go ro dza ju su ma war to ści
kul tu ro wych wy ra żo nych w je go or ga ni za cji prze strzen nej, wy stro ju pla stycz -
nym oraz su mie tre ści wy po wia da nych w epi ta fiach i in nych in skryp cjach, em -
ble ma tach, zna kach” (Kol bu szew ski 1985: 53). Na zna cze nio wość ne kro po lii
ma ją więc wpływ czyn ni ki, któ re moż na usys te ma ty zo wać w ra mach trzech
grup – po pierw sze usy tu owa nie, plan oraz kom po zy cja cmen ta rza (por. Ta -
naś 2008), po dru gie wy strój cmen ta rza wraz z ele men ta mi ar chi tek to nicz ny -
mi oraz na grob ka mi trak to wa ny mi ja ko te go ty pu ele men ty, po trze cie prze kaz
kul tu ro wy za war ty w tre ści iko no - oraz lo gosfe rycz nej na grob ków. Ana li za
cmen ta rza ro zu mia ne go ja ko no śnik tek stu kul tu ro we go win na uwzględ niać
wy mie nio ne wy żej gru py, sta no wią one bo wiem nie tyl ko uni wer sal ną ma try -
cę ba daw czą, ale są rów no cze śnie lo gicz ną kon se kwen cją teo re tycz nych za ło -
żeń in ter pre ta cji miejsc pa mię ci ja ko ob sza rów od zwier cie dla ją cych cha rak ter
spo łecz no ści, któ ra je stwo rzy ła. Sko ro więc pod sta wo wą ce chą róż ni cu ją cą
spo łecz ność dzie więt na sto wiecz nych Ka to wic by ła przy na leż ność miesz kań -
ców do róż nych grup na ro do wych i wy zna nio wych, od mien ność se man tycz na
po wsta łych w owym cza sie cmen ta rzy wy ni kać mu si wła śnie z tych róż ni c.
Róż nic ujaw nia ją cych się na wszyst kich trzech ob sza rach opi su współ cze -
snych ob ra zów ne kro po lii.
Po mi mo usy tu owa nia w po środ ku ślą skie go ty gla, w sa mym mie ście Ka to -
wi ce nie do cho dzi ło do po waż nych tarć na płasz czyź nie kul tu ro wych kon tra -
stów. Od mien ne pod wzglę dem wy zna nia czy po cho dze nia spo łecz no ści, po -
mi ja jąc nie licz ne od stęp stwa, ży ły wspól nie bu du jąc mia sto, a we wnątrz nie go
rów nież i cmen ta rze, de cy zje o lo ka li za cji, któ rych po dej mo wa ły wła dze miej -
skie oraz przed sta wi cie le Ko ścio łów wy zna nio wych. W dru giej po ło wie
XIX wie ku zde cy do wa no o po ło że niu trzech głów nych ne kro po lii ewan ge lic -
kiej, ka to lic kiej oraz ży dow skiej. O har mo nij nym trwa niu miesz czań stwa Ka -
to wic mo że świad czyć usy tu owa nie dwóch pierw szych w bez po śred nim są -
siedz twie prze strzen nym. Cmen tarz ży dow ski na to miast zo stał umiesz czo ny
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w pew nej od le gło ści od ści słe go cen trum mia sta, źró dła nie po da ją jed nak dla -
cze go. Być mo że ze wzglę du na chęć uchro nie nia miej sca pa mię ci przed nie -
sto sow nym wy ko rzy sta niem: „Cmen ta rze ży dow skie ota cza no za wsze wiel -
kim sza cun kiem. Za bro nio ne by ło wy ko rzy sty wa nie ich do ja kich kol wiek
ce lów nie zgod nych z prze zna cze niem: wy pa sa nie zwie rząt, uży wa nie ka plic
i gro bow ców ja ko ma ga zy nów, je dze nie pi cie, a na wet skra ca nie so bie dro gi
przez cmen tarz” (Mu rzyn 1993: 8). Opi sy wa ne ne kro po lie, w zmie nio nym co
praw da kształ cie, prze trwa ły do cza sów współ cze snych. Po mi mo zmian, ja kie
w cią gu lat za szły w ich struk tu rze, za cho wa ło się w nich wie le daw nych ele -
men tów umoż li wia ją cych od czy ta nie lo sów miejsc po chów ku.
Pier wot nie cmen tarz ewan ge lic ki usy tu owa ny był na nie wiel kim ob sza rze
prze zna czo nym na ten cel przez jed ne go z za ło ży cie li mia sta – Frie dri cha
Grund man na. Z cza sem licz ba na grob ków po więk sza ła się, gmi na ewan ge lic -
ka zde cy do wa ła więc o za ku pie grun tu przy le ga ją ce go do le żą ce go nie opo dal
cmen ta rza ka to lic kie go. W ten spo sób po wstał ob szar ne kro po li tal ny po ło żo ny
w oko li cy dzi siej szej uli cy Dam ro ta, w skład któ re go wcho dził po dzie lo ny
na dwie czę ści cmen tarz ewan ge lic ki oraz mniej szy ka to lic ki. Ko no ta cje z nie -
miec kim po cho dze niem więk szo ści po cho wa nych na sta rym ewan ge lic kim
cmen ta rzu spra wi ły, że wła dze PRL zde cy do wa ły o je go cał ko wi tym zbu rze -
niu w la tach po wo jen nych. Do dnia dzi siej sze go prze trwa ły więc je dy nie dwie
ne kro po lie o bliź nia czym kształ cie kwa dra tu – cmen tarz ka to lic ki oraz tak zwa -
ny no wy cmen tarz ewan ge lic ki. Oby dwie ne kro po lie usy tu owa ne są na iden -
tycz nym pla nie z cha rak te ry stycz ną prze ci na ją cą każ dą z nich na sy me trycz ne
po ło wy ale ją. Obec nie dla wie lu miesz kań ców mia sta sta no wi ona przej ście
skra ca ją ce dro gę po mię dzy dwo ma dziel ni ca mi mia sta, stąd też po zor ne wra -
że nie wy peł nie nia cmen ta rzy od wie dza ją cy mi, któ rzy de fac to jed nak nie trak -
tu ją te go miej sca ina czej niż tyl ko funk cjo nal ne go skró tu. Głów ne ale je dzie lą
cmen ta rze na dwie czę ści. Na cmen ta rzu ka to lic kim po oby dwu stro nach osi
gro by roz miesz czo ne są w prze strzen nym po rząd ku, wzdłuż ko lej nych co raz
węż szych ale jek. Cmen tarz, wciąż jesz cze otwar ty dla po chów ków w ra mach
znaj du ją cych się tu mo gił, jest nie mal cał ko wi cie wy peł nio ny na grob ka mi. Ze
wzglę du na ogra ni czo ną i od po cząt ku nie wiel ką po wierzch nię prze zna czo ną
do grze ba nia zmar łych, gro by po ło żo ne są bli sko sie bie, co zresz tą sta no wi cha -
rak te ry stycz ną ce chę wie lu ślą skich ne kro po lii. Pier wot nie sze ro kość ale jek wy -
zna cza ły sa dzo ne w okre sie po wsta nia cmen ta rzy drze wa, po cza sie jed nak ale -
je za wę ża no sy tu ując przy nich ko lej ne li nie na grob ków. W ob rę bie cmen ta rza
ka to lic kie go znaj du ją się kwa te ry zwy kłych gro bów, wy od ręb nić moż na rów -
nież kwa te rę za słu żo nych, kwa te rę dzie cię cą, kwa te rę du chow nych – po dob nej
brak na cmen ta rzu ewan ge lic kim oraz ży dow skim. Przy głów nej alei cmen ta -
rza ka to lic kie go znaj du ją się gro by za słu żo nych dla mia sta, re gio nu i kra ju –
mo gi ły po li ty ków, ar ty stów, uczo nych. Głów na ale ja cmen ta rza ewan ge lic kie -
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go na to miast gro ma dzi przede wszyst kim na grob ki naj bar dziej za moż nych
miesz kań ców mia sta w więk szo ści po wsta łe w pierw szym dzie się cio le ciu
XX wie ku. Znaj du ją się tu sar ko fa gi czy gro bow ce ro dzin ne, roz bu do wa ne bar -
dziej niż na cmen ta rzu ka to lic kim, co świad czy o więk szej za moż no ści spo -
łecz no ści ewan ge lic kiej u pro gu mi nio ne go wie ku. Pra wa, w sto sun ku do alei
głów nej stro na cmen ta rza ewan ge lic kie go, za peł nio na jest sys te ma tycz nie usy -
tu owa ny mi na grob ka mi, po zo sta ją cy mi jed nak w więk szym od se pa ro wa niu niż
gro by na są sied niej, ka to lic kiej ne kro po lii. Fakt, iż spo łecz ność ewan ge lic ka
zmniej sza ła się od lat dwu dzie stych XX wie ku, nie po zo stał bez wpły wu
na kształt cmen ta rza, otwar te go zresz tą obec nie rów nież dla przed sta wi cie li in -
nych wy znań. Le wa, wy peł nio na swo bod nie usy tu owa ny mi now szy mi i star -
szy mi na grob ka mi, stro na cmen ta rza, zda je się po twier dzać tę te zę. Co raz
mniej sza licz ba ewan ge lic kich po grze bów spra wi ła, że ne kro po lia wciąż ofe ru -
je wol ne miej sca po chów ku, a no we na grob ki lo ko wa ne są na miej scu po zo sta -
ło ści gro bow ców po cho dzą cych z po cząt ku XX wie ku.
O zu peł nie in nym ty pie kom po zy cji cmen ta rza moż na mó wić w od nie sie -
niu do ka to wic kiej ne kro po lii ży dow skiej. Kir kut jest ob sza rem wy raź nie od -
dzie lo nym od mia sta – oto czo na mu rem ne kro po lia, przyj mu je nie re gu lar ny
kształt prze dzie lo ny we wnętrz nym mu rem, wy zna cza ją cym dwie czę ści cmen -
ta rza: star szą za ło żo ną w po ło wie XIX wie ku oraz now szą, po wsta łą po I woj -
nie świa to wej, w któ rej co raz rzad sze po chów ki od by wa ją się po dziś dzień. 
Kir kut, dziś za po mnia ny przez więk szość miesz kań ców mia sta, przy po mi -
na o lo sach za po mnia nej spo łecz no ści. Wbrew hi sto rycz nym wy da rze niom
XX wie ku ne kro po lia trwa ła ule ga jąc znisz cze niu bar dziej wsku tek upły wu cza -
su niż ce lo wych za bie gów. Być mo że pe ry fe ryj ne usy tu owa nie cmen ta rza spra -
wi ło, iż jest on jed nym z nie licz nych w re jo nie, na któ rym za cho wa ły się śla dy
prze szło ści. Wie le dzie więt na sto wiecz nych gro bów, dziś co praw da wy ma ga -
ją cych re no wa cji, stoi w pier wot nym sta nie po śród drzew i krze wów po ra sta -
ją cych ne kro po lię. Cmen tarz ży dow ski był dość du ży, spo łecz ność na to miast
ule ga ła po mniej sze niu głów nie na sku tek emi gra cji do Nie miec w la tach dwu -
dzie stych XX wie ku, wo jen nych lo sów spo łecz no ści ży dow skiej czy wresz cie
ko lej nych fal po wo jen nej emi gra cji. W kon se kwen cji gmi na ży dow ska dys po -
no wa ła prze strze nią, na któ rej mo gła cho wać swo ich zmar łych bez oba wy
o brak miej sca na cmen ta rzu. Dziś je go struk tu ra nie przy po mi na wie lo war -
stwo we go, ahi sto rycz ne go za pi su ty po we go dla dwóch po zo sta łych ne kro po lii
– zmar li le żą bo wiem w nie mal że chro no lo gicz nie usy tu owa nych gro bach,
gdzie nie gdzie tyl ko spo mię dzy tra dy cyj nych ma cew wy ra sta no wo cze sna pły -
ta na grob na. 
Oby dwie czę ści cmen ta rza prze cię te są ale ja mi, jed nak bluszcz po ra sta ją -
cy kir kut utrud nia spraw ne po ru sza nie się po cmen ta rzu, na da jąc mu jed no cze -
śnie nie zwy kły cha rak ter. Zgod nie z pla nem, mi mo nie re gu lar ne go kształ tu
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cmen tarz po dzie lo ny był na kwa dra to we kwa te ry, jed nak od na le zie nie ich dzi -
siaj zda je się nie moż li we, szcze gól nie w star szej czę ści, któ rą wy peł nia ją
przede wszyst kim ma ce wy cha otycz nie wy ra sta ją ce z dy wa nu blusz czu. Now -
sza część cmen ta rza spra wia wra że nie bar dziej usys te ma ty zo wa nej, ak tu al nie
wy peł nia nej na grob ka mi o uni wer sal nym, niezwią za nym z kul tu rą ży dow ską
wy glą dzie. Nie wiel ka licz ba po chów ków do ko ny wa nych od 1945 ro ku spra -
wia, że now sza część cmen ta rza nie jest tak cia sna jak star sza, na któ rej z bra -
ku miej sca ma ce wy wzno szo no bar dzo bli sko sie bie. Ze wzglę du na po wo do -
wa ne upły wem cza su znisz cze nia cmen ta rza trud no okre ślić, ile do kład nie
gro bów się na nim znaj du je. Ogól ne przy bli że nia mó wią o licz bie pół to ra ty -
sią ca po chów ków, któ re mia ły tu miej sce od za ło że nia cmen ta rza w 1869 ro -
ku. Obec nie do ko ny wa nych jest kil ka po grze bów rocz nie. Do dnia dzi siej sze -
go, ja ko je dy ny cmen tarz w Ka to wi cach, kir kut po zo sta je wy łącz nie
wy zna nio wym cmen ta rzem Ży dów.
Dy cho to micz ny ar chi tek to nicz nie cmen tarz ży dow ski stoi w opo zy cji
do dwóch po zo sta łych ne kro po lii. Dzi siej szy ich ob raz, po dob nie jak wi ze ru -
nek wie lu in nych cmen ta rzy, przy wo dzi na myśl struk tu rę sta rej mo zai ki, któ -
rej znisz czo ne kost ki zo sta ły za stą pio ne przez no we, nie ko niecz nie przy sta ją ce
do po zo sta łych. Część mo zai ki roz pa dła się bez pow rot nie, tak jak za po mnie niu
i znisz cze niu ule gły nie któ re na grob ki. Od czy ty wa nie tek stu za war te go
w cmen ta rzach jest tu utrud nio ne, pró ba od szu ka nia róż nic i po do bieństw mię -
dzy dwo ma chrze ści jań ski mi cmen ta rza mi wręcz nie moż li wa. Więk szość na -
grob ków po cho dzą cych z XIX wie ku ule gła znisz cze niu, na ich miej scu po ja -
wi ły się now sze, któ rych część z bie giem lat zo sta ła za stą pio na przez ko lej ne
gro by. Cmen ta rze są ko la żem kształ tów i sty lów. Za szło ści re gio nal ne czy re -
li gij ne za pi sa ne w for mach na grob ków w więk szo ści ule gły za tar ciu, bo wiem
w okre sie po wo jen nym od stą pio no od za sa dy po chów ku zmar łych na kon kret -
nych cmen ta rzach zgod nie z przy na leż no ścią re li gij ną. W przy pad ku cmen ta -
rza pro te stanc kie go spo ra dycz nie od za sa dy tej od stę po wa no już wcze śniej,
w związ ku z prze ko na niem ewan ge li ków o wa dze udo stęp nie nia miej sca osta -
tecz ne go spo czyn ku, bez wzglę du na wy zna nie. W cią gu ostat nich pięć dzie się -
ciu lat ze wzglę du na brak miejsc po chów ku, wie le sta rych, nie opła co nych mo -
gił prze ko pa no, by udo stęp nić je no wym użyt kow ni kom. 
Sta ły mi ele men ta mi tkan ki ne kro po lii po zo sta ją nie odmien nie miej sca po że -
gna nia zmar łych – ka pli ce, do my po grze bo we. W kon tek ście opi sy wa nych
cmen ta rzy war to wspo mnieć o dwóch z nich – ka pli cy przed po grze bo wej
cmen ta rza ka to lic kie go oraz ży dow skim do mu po grze bo wym. Obec ny kształt
zo stał nada ny im w la tach mię dzy wo jen nych, kie dy ukoń czo no bu do wę neo go -
tyc kiej ka pli cy oraz prze bu do wę w sty lu neo kla sy cy stycz nym do mu po grze bo -
we go. Star sza niż oby dwa bu dyn ki by ła ewan ge lic ka ka pli ca przed po grze bo wa,
ro ze bra na w trak cie pro ce su de wa sta cji sta re go cmen ta rza pro te stanc kie go w la -
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tach po II woj nie świa to wej. Wy da je się, że obec nie je dy ną ko re spon du ją cą ze
sty li sty ką cmen ta rza bu dow lą fu ne ral ną jest znisz czo ny dziś dom po grze bo wy
przy cmen ta rzu ży dow skim, któ re go kla sy cy zu ją ce ko lum ny zda ją się wstę pem
do wi ze run ku na grob ków le żą cych za mu rem cmen ta rza. Es te ty ka wie lu z nich,
z wy łą cze niem je dy nie naj now szych, na wią zu je bez po śred nio do ar chi tek tu ry
kla sycz nej. Zgod nie z bi blij nym na ka zem „Nie czyń so bie po do bi zny rzeź bio -
nej cze go kol wiek, co jest na nie bie w gó rze i na zie mi w do le, i te go co jest
w wo dzie pod zie mią” (Wj. 20, 4 w Mu rzyn 1993: 13), gro by przyj mu ją kształ -
ty mar mu ro wych obe li sków czy ścię tych ko lumn. Za rów no na sta rym cmen ta -
rzu ewan ge lic kim, jak i ka to lic kim licz ne gro bow ce za moż nych miesz czan za -
miesz ku ją cych Ka to wi ce do cza sów po I woj nie świa to wej wzno szo ne by ły
w sty lu ma łych ka plic ro dzin nych, na wią zu ją cych for mą do cmen tar nych ka plic
przed po grze bo wych. Nie ste ty żad na ze wspo mnia nych mo gił nie za cho wa ła się
do dnia dzi siej sze go, pa mięć o nich prze trwa ła je dy nie na nie licz nych fo to gra -
fiach przed sta wia ją cych mo nu men tal ne gro bow ce daw nych ne kro po lii.
W wie ku XIX i po cząt kach XX Ka to wi cach nie obo wią zy wa ły prze pi sy na -
ka zu ją ce wzno sze nia na grob ków o okre ślo nych for mach, z wy ko rzy sta niem
kon kret nej sym bo li ki czy ję zy ka na pi sów – pa no wa ła do wol ność ogra ni cza na
je dy nie oby cza jem oraz na ka za mi re li gij ny mi. Okres dwu dzie sto le cia mię dzy -
wo jen ne go nie przy niósł w tym za kre sie żad nych zmian. Do koń ca lat trzy dzie -
stych, co praw da, kon se kwent nie cho wa no wy znaw ców okre ślo nej re li gii
na przy na leż nych jej cmen ta rzach, nie świad czy to jed nak o ist nie niu an ta go ni -
zmów, a ra czej chę ci za cho wa nia spe cy fi ki miej sca po chów ku. Sty li sty ka gro -
bów zmie nia ła się jed nak z bie giem lat. Dwa po ło żo ne przy uli cy Fran cu skiej
cmen ta rze cha rak te ry zu je po dziś dzień osio wy układ prze strzen ny. Jak już
wspo mnia no cen tral ną li nię wy zna cza ją głów ne ale je, przy któ rych usy tu owa -
no gro by wy bit nych ka to wi czan oraz mo gi ły naj za moż niej szych miesz kań ców
mia sta. W więk szo ści są to du że, ro dzin ne gro bow ce o róż nej es te ty ce cha rak -
te ry stycz nej dla lat przed i po wo jen nych, na wią zu ją ce do sty lu Art Nouveau
czy neo kla sy cy zmu. Przy bocz nych alej kach znaj du ją się achro no lo gicz nie usy -
tu owa ne gro by, z któ rych naj star sze po wsta ły w koń cu XIX wie ku, naj now sze
– obec nie. Na oby dwu ne kro po liach obok po kaź nych gro bow ców po wsta łych
jesz cze przed woj ną znaj du ją się nie wiel kie, skrom ne na grob ki z te go sa me go
okre su. W póź niej szym cza sie – we wcze snych la tach po wo jen nych – wzno szo -
no przede wszyst kim ka mien ne, nie du że gro by, w sty lu któ rych od na leźć moż -
na pew ne od wo ła nia do form przed wo jen nych. Ko lej ne de ka dy przy nio sły
zmia nę sty lu – roz po czę to se ryj ne wy twa rza nie mar mu ro wych lub be to no wych
zu ni fi ko wa nych gro bów. Do lat dzie więć dzie sią tych moż na mó wić o dwóch
sty lach mo gił. Po pierw sze są to pła skie na grob ki przy kry te jed no li tą pły tą
w ko lo rze sza rym z ewen tu al ny mi czar ny mi apli ka cja mi lub pio no wą ta bli cą
upa mięt nia ją cą zmar łe go. Dru gi typ gro bu, bę dą ce go pew ną mo dy fi ka cją
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pierw sze go, to na gro bek czę ścio wo de ko ro wa ny sta le ro sną cy mi na nim kwia -
ta mi. Te for my na grob ków prze wa ża ją za rów no na cmen ta rzu ewan ge lic kim
jak i ka to lic kim, jak zresz tą na wie lu in nych cmen ta rzach w ca łej Pol sce. Chęć
bu do wy bez kla so we go spo łe czeń stwa w ko mu ni stycz nym kra ju prze nio sła się
rów nież do miast umar łych – z nie licz ny mi wy jąt ka mi sta tus zmar łe go prze stał
być, jak w la tach przed wo jen nych, wy ra ża ny w wy glą dzie gro bu. W ob rę bie
cmen ta rzy po zo sta ły co praw da mniej i bar dziej pre sti żo we ob sza ry – zwy kle
głów ne ale je, wy peł nio ne jed nak w więk szo ści bez sty lo wy mi mo gi ła mi. Do pie -
ro ostat nie la ta przy nio sły zmia nę wi ze run ku na grob ków. W więk szo ści pły ty
na grob ne zmar łych w ostat niej de ka dzie wy raź nie wy róż nia ją się na tle wcze -
śniej szych mo gił. Cha rak te ry stycz ne są ko lo ro we – ce gla ste, bu tel ko wo -zie lo -
ne, si no -nie bie skie ka mie nie, z któ rych zo sta ły wy ko na ne; nie ty po we kształ ty
płyt – księ gi, ser ca, drze wa; czy wresz cie mo sięż ne, sty li zo wa ne li te ry na pi sów
oraz bo ga te zdo bie nia.
Sym bo li ka obec na na dwóch chrze ści jań skich cmen ta rzach wy da je się po -
dob na – za rów no na sku tek wspól nych ko rze ni re li gij nych, jak i otwar cia
cmen ta rzy dla wy znaw ców róż nych wy znań. Po śród ele men tów de ko ra cyj no -
-sym bo licz nych prze wa ża ją w roz ma ity spo sób sty li zo wa ne krzy że, fi gu ry
Chry stu sa, anio łów czy in nych po sta ci. Na nie któ rych, głów nie star szych na -
grob kach, wi docz ne są sym bo le ryb, chle ba. Więk szość kunsz tow nych de ko -
ra cji – mo ty wów ści śle sa kral nych, ale rów nież flo ry stycz nych i ar chi tek to -
nicz nych – po cho dzi z okre su przed wo jen ne go. Czas po dob nych, ega li tar nych
płyt na grob nych nie sprzy jał roz kwi to wi sztu ki cmen tar nej, któ rej je dy ny mi
prze ja wa mi sta ły się umiesz cza ne na na grob kach fo to gra fie zmar łych. Współ -
cze sne, nie jed no krot nie fan ta zyj ne na grob ki zdo bio ne są już nie fo to gra fia mi
zmar łych, ale ich wy pia sko wa ny mi w ka mie niu wi ze run ka mi. Ze wzglę du jed -
nak na ogra ni czo ną licz bę miejsc po chów ku na po ło żo nych w cen trum mia sta
cmen ta rzach ka to lic kim i ewan ge lic kim, no wo cze sne na grob ki nie są po -
wszech ne, choć ich licz ba sys te ma tycz nie wzra sta.
Ob raz cmen ta rza ży dow skie go, co nie po win no dzi wić, oka zu je się cał ko -
wi cie od mien ny. Ja ko je dy na ne kro po lia za cho wa na w nie mal nie zmie nio nej
od cza sów za ło że nia for mie trwa upa mięt nia jąc hi sto rię ka to wic kich Ży dów.
Zgod nie z tra dy cją pio no we ma ce wy przyj mu ją re gu lar ne, pro ste kształ ty wy -
ra sta ją ce z blusz czu po kry wa ją ce go gro by i ale je star szej czę ści cmen ta rza.
W jej ob rę bie znaj du je się we wnętrz ny mur, sta no wią cy cen tral ny punkt ne -
kro po li. W mur ten wbu do wa ne są od XIX wie ku gro bow ce naj za moż niej -
szych zmar łych. W ob rę bie now szej czę ści cmen ta rza znaj du ją się po wo jen ne
gro by, z któ rych wie le zbli żo nych jest sty li sty ką do na grob ków wzno szo nych
w tym sa mym cza sie na cmen ta rzach in nych wy znań. Je dy na róż ni ca prze ja -
wia się w war stwie sym bo li ki zna ków obec nych na pły tach na grob nych.
Na cmen ta rzu od na leźć moż na ty po we dla kul tu ry ju da istycz nej em ble ma ty
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Gwiaz dy Da wi da, Księ gi To ry, mis, dzba nów, na rzę dzi, rów nież wie lo ra mien -
nych świecz ni ków i ko ron.
Dziś ma ce wy ży dow skie go cmen tarz po ra sta bluszcz. Pnie się po sta rych
ta bli cach prze sła nia jąc za pi sa ne na nich sło wa. Sło wa na więk szo ści na grob -
ków pi sa ne po he braj sku, na tych przed wo jen nych tak że po nie miec ku, na póź -
niej szych po pol sku. Ze wzglę du na fakt, iż ka to wic cy Ży dzi prze ło mu wie ków
XIX i XX czu li się przede wszyst kim Niem ca mi, w miej scu po chów ku uży -
wa li dwóch ję zy ków dla pod kre śle nia przy na leż no ści re li gij nej i na ro do wej.
Póź niej do pie ro wraz z prze kształ ce niem się na grob ków w bar dziej no wo cze -
sne, po ja wia ją się nie licz ne pol skie na pi sy. Cmen tarz ży dow ski, jak się wy da -
je, jest tak że je dy nym w ob rę bie Ka to wic, któ ry nie uległ wo jen nej i po wo jen -
nej de wa sta cji na tle sym bo licz nym. Nie miec kie, pi sa ne go ty kiem na pi sy
wciąż wid nie ją na ma ce wach. Nisz czo ne na in nych ne kro po liach pły ty,
pod któ ry mi spo czy wa li nie miec cy miesz kań cy Ka to wic, tu taj prze trwa ły.
Upły wa ją cy czas na ru szył jed nak za pi sy umiesz czo ne na ma ce wach. Trud no
od czy tać dziś z nich wię cej niż przy bli żo ne da ty uro dzin i śmier ci tu po cho -
wa nych. Tyl ko now sze na grob ki od sła nia ją hi sto rię te go, kim by li za ży cia
miesz kań cy Ka to wic oraz czy na ich lo sach od ci snę ły pięt no tra gicz ne wy da -
rze nia II woj ny świa to wej.
Od mien ny cha rak ter to wa rzy szy za pi som utrwa lo nym w pły tach na grob -
nych ewan ge lic kiej i ka to lic kiej ne kro po lii. Pierw sze spoj rze nie po zwa la do -
strzec ty po we dla wie lu cmen ta rzy in skryp cje – epi ta fia, wy ku te imio na, na -
zwi ska, da ty uro dzin i śmier ci, cza sem do kład niej sze in for ma cje o zmar łym.
Uwa gę przy ku wa ją jed nak gro by, któ rych pły ty po dziś dzień no szą śla dy bru -
tal nych znisz czeń. Po waż ne pro ble my wła ści we ob sza rom po gra ni cza po ja wi -
ły się w Ka to wi cach tuż po II woj nie świa to wej. Wy da rze nia woj ny i lat
po niej na stę pu ją cych od kry wa ją nie tyl ko cmen tar ne ta bli ce upa mięt nia ją ce
po mor do wa nych. Po mi mo upły wu lat prze ja wy prze mo cy sym bo licz nej, jak
choć by in ge ren cje w struk tu rę na grob ków, na ka to wic kich cmen ta rzach wi -
docz ne są rów nież współ cze śnie. Do koń ca lat dwu dzie stych Gór ny Śląsk co -
raz bar dziej za lud niał się lud no ścią pol ską – głów nie wy zna nia ka to lic kie go.
Spo ra część Niem ców opu ści ła mia sto po Ple bi scy cie w 1922 ro ku. Wie lu
Niem ców wciąż jed nak po zo sta ło w mie ście, po za nie licz ny mi in cy den ta mi
ży jąc zgod nie z przed sta wi cie la mi in nych na cji. Wy buch woj ny i prze ję cie Ka -
to wic przez Niem ców przy niósł kres do brym re la cjom spo łecz nym w mie ście,
co swój od dźwięk sym bo licz ny zna la zło to rów nież w prze strze niach cmen ta -
rzy. Niem cy za bro ni li uży wać pol skich na pi sów na gro bach zmar łych, stąd
obec ność gwiaz dek i krzy ży ków przy da tach na ro dzin i śmier ci, wy ku wa nych
by unik nąć nie miec kich słów. Na wie lu gro bach z tam te go okre su wid nie je je -
dy nie pierw sza li te ra imie nia zmar łe go, by nie umiesz czać na pły cie je go nie -
miec kie go od po wied ni ka. Po li ty ka oku pa cyj nych władz Ka to wic nie zmie rza -
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ła jed nak do cał ko wi te go usu nię cia śla dów pol sko ści z miejsc pa mię ci o zmar -
łych, dzię ki te mu w Ka to wi cach za cho wa ło się wie le cen nych, przed wo jen -
nych na grob ków – no śni ków pa mię ci o pol skim aspek cie hi sto rii mia sta.
La ta po wo jen ne sta ły się jed nak okre sem od we tu za krzyw dy wy rzą dzo ne
przez fa szy stow skie Niem cy. Na Ślą sku z prze ko na niem nisz czo no wszel kie
po zo sta ło ści po miesz ka ją cych tu nie gdyś Niem cach. Ak cja „przy wra ca nia
pol sko ści” skut ko wa ła więc nie tyl ko ko niecz no ścią zmia ny na zwisk ży ją cych
Po la ków no szą cych nie miec ko brzmią ce na zwi ska. Z na grob ków w ca łym re -
gio nie sku wa no pi sa ne go ty kiem in skryp cje, za cie ra no nie miec kie na zwi ska.
Śla dy po tych czy nach wciąż wi docz ne są na uszko dzo nych pły tach na grob -
nych oby dwu opi sy wa nych cmen ta rzy. Oca la ła nie wiel ka, wy da je się, że nie
li czą ca wię cej niż dzie sięć gru pa gro bów, na któ rych za cho wa ły się nie miec -
kie na pi sy. Pró ba wy ma zy wa nia pa mię ci o prze szło ści we wcze snym okre sie
PRL skut ko wa ła tym, że wie le gro bow ców zo sta ło cał ko wi cie zde wa sto wa -
nych. Na prze ło mie lat czter dzie stych i pięć dzie sią tych zrów na no z zie mią sta -
ry cmen tarz pro te stanc ki, znisz cze niu ule gły więc wszyst kie sta re gro bow ce
nio są ce pa mięć o pierw szych miesz kań cach Ka to wic. Dziś przy po mi na o nich
je dy nie ta bli ca upa mięt nia ją ca tam te wy da rze nia. Po śród wszyst kich ka to wic -
kich ne kro po lii de wa sta cji na tle sym bo licz nym unik nął je dy nie cmen tarz ży -
dow ski, z któ re go płyt na grob nych ni gdy nie usu nię to pi sa nych go ty kiem nie -
miec kich in skryp cji.
* * *
Zwy kle „za bu do wa cmen ta rza na ra sta chro no lo gicz nie i rów no le gle do wy -
pad ków dzie ją cych się po za je go mu ra mi” (Jen drycz ko 1982: 14). Do bit nie
od zwier cie dla ten fakt ob raz trzech ka to wic kich ne kro po lii, bez wzglę du na to,
czy wspo mnia ne „wy pad ki dzie ją ce się po za mu ra mi” to prze kształ ce nia struk -
tu ry spo łecz nej, zna czą ce wy da rze nia hi sto rycz ne czy prze mia ny men tal no ści
spo łecz no ści wy ra żo nych w spo so bach pa mię ta nia o zmar łych. 
Prze kształ ce nia pier wot nych struk tur cmen ta rzy, z jed nej stro ny utrud nia ją
ich od czy ty wa nie, z dru giej stro ny jed nak otwie ra ją no we po le in ter pre ta cji
tre ści ne kro po lii. Bo gac two kształ tów i form na grob ków od zwier cie dla zmia -
ny w po dej ściu od es te ty ki oraz zna cze nia sym bo li ki fu ne ral nej, spra wia jąc
rów no cze śnie, że cmen tarz sta je się wie lo po zio mo wym za pi sem pa mię ci o mi -
nio nych cza sach. Za zna czyć na le ży, iż spe cy fi ka ślą skie go świa ta spra wi ła, że
to, co z so cjo lo gicz ne go punk tu wi dze nia naj istot niej sze, ujaw nia się w tych
ele men tach struk tu ry cmen ta rza, któ re z pew nych po wo dów prze sta ły ist nieć.
Od mien ność grup wy zna nio wo -na ro do wych utrwa lo na w kształ cie miejsc rze -
czy wi ście wi docz na jest w kon tek ście cmen ta rza ży dow skie go. Po li tycz ne de -
cy zje o nisz cze niu śla dów nie miec kiej prze szło ści Ślą ska omi nę ły ten cmen tarz
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ja ko, o czym wspo mi na no wie lo krot nie, je dy ny w Ka to wi cach. Wi docz ne
w for mach ne kro po lii róż ni ce po mię dzy spo łecz no ścią ka to lic ką i pro te stanc -
ką zo sta ły sys te ma tycz nie za tar te. Wy bu rze nie sta rej, ewan ge lic kiej ka pli cy
przed po grze bo wej, de wa sta cja na grob ków czy usu wa nie nie miec kich na pi sów
na oby dwu cmen ta rzach w okre sie po wo jen nym, idea wzno sze nia pła skich,
jed no rod nych sty li stycz nie mo gił na ne kro po liach ca łe go kra ju do lat dzie -
więć dzie sią tych, wresz cie roz kwit współ cze snej mo dy na no wo cze sne na grob -
ki do pro wa dzi ły do uni fi ka cji cmen ta rzy. Po dob nie jak w sfe rze na ro do wo -
ścio wej do szło do ujed no li ce nia struk tu ry lud no ści mia sta Ka to wi ce. Obec nie
cmen ta rze ewan ge lic ki i ka to lic ki nie róż nią się za sad ni czo kształ tem sa mych
ne kro po lii, for mą na grob ków, ar chi tek tu rą fu ne ral ną, ani sym bo li ką zwią za ną
ze śmier cią oraz spo so bem wy ra ża nia pa mię ci o zmar łych. Je dy nym fak tycz -
nie od mien nym za rów no w sfe rze bu do wy, es te ty ki i zna cze nio wo ści po zo sta -
je kir kut. Ten za po mnia ny, od da lo ny od cen trum mia sta, nie wiel ki cmen tarz
wy peł nio ny ocze ku ją cy mi kon ser wa cji ma ce wa mi świad czy o daw nym bla sku
spo łecz no ści współ two rzą cej mia sto w cza sach je go po wsta wa nia. 
O daw nych zróż ni co wa niach na tle na ro do wo ścio wo -re li gij nym świad czy
rów nież fakt, iż w Ka to wi cach nie ist nie je ani jed na ne kro po lia, któ rą moż na
by okre ślić mia nem pre sti żo wej. Cmen tarz ka to lic ki przy uli cy Fran cu skiej by -
wa cza sem na zy wa ny ka to wic ki mi Po wąz ka mi, zda je się to jed nak okre śle -
niem uży wa nym na wy rost. Więk szość na grob ków to wszak że zwy kłe mo gi -
ły, gro by osób zna czą cych usy tu owa ne są je dy nie wzdłuż głów nej alei. „Róż ne
for my hie rar chi za cji cmen ta rzy lub pew nych ich stref wią żą ce się z eks po no -
wa niem ich funk cji sym bo licz nej po wo du ją zna cze nio we zróż ni co wa nie
cmen ta rzy” (Kol bu szew ski 1985: 45). Opi sa ne ne kro po lie Ka to wic nie są
zróż ni co wa ne zna cze nio wo pod wzglę dem wy zna cza nia hie rar chii, ze wzglę -
du na daw ne po dzia ły re li gij ne. Waż ni i moż ni miesz kań cy mia sta ni gdy nie
zo sta li po cho wa ni obok sie bie na wspól nej ne kro po lii, spo czy wa jąc na przy -
na leż nych im róż nych cmen ta rzach wy zna nio wych.
Py ta nie o to, czy z obec ne go kształ tu ne kro po lii wy ła nia się ob raz wie lo -
kul tu ro we go nie gdyś mia sta, znaj du je od po wiedź w ana li zach współ cze sne go
ob ra zu miast zmar łych. Ty po we pro ble my to wa rzy szą ce re gio no wi po gra nicz -
ne mu zna la zły od zwier cie dle nie w tre ści miejsc sym bo licz nych, na daw ne
dzie więt na sto wiecz ne po dzia ły na ło ży ły się ko lej ne war stwy zna czeń, nie jed -
no krot nie na za wsze wy pie ra jąc śla dy prze szło ści. Ne kro po lie Ka to wic, ni -
czym zwo je za pi sa ne go per ga mi nu, od kry wa ją hi sto rię mia sta, hi sto rię zmie -
nia ją cych się re la cji spo łecz nych, któ re prze nio sły się rów nież na do me nę
sym bo licz ną. Lo sy za pi sa ne w tkan ce cmen ta rzy uzu peł nia ją wie dzę o mi nio -
nych spo łecz no ściach, któ re ży ły w ko lej nych, prze mi ja ją cych epo kach bę dąc
jed no cze śnie istot nym ele men tem two rze nia hi sto rii, tak że i tej, któ ra na sta ła
po wznie sie niu ich gro bów. 
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Zło żo ny cha rak ter cmen ta rza od zwier cie dla więc lo sy spo łecz no ści, któ rej
jest prze dłu że niem. „Da le ko wię cej… prze strzeń… wy dzie lo na by grze bać
zmar łych, cmen tarz jest… otwar tą księ gą słów, po zo sta wio ną aby by ły czy ta -
ne… przez wszyst kich, któ rzy znaj dą czas by na uczyć się… ich spe cy ficz ne -
go ję zy ka” (Mey er 1992: 3; Fo ster, Hum mel i Adam chak 1998: 473). Cmen -
tarz bo wiem jest nie koń czą cym się tek stem – płasz czy zną za pi su zna czeń
hi sto rycz nych i kul tu ro wych, sym bo li, zna ków. Każ dy z ist nie ją cych na grob -
ków jest re zul ta tem wie lu czyn ni ków. Sta je się kon se kwen cją nie tyl ko in dy -
wi du al nych lo sów jed nost ki, ale tak że ca łej spo łecz no ści. So cjo log przy glą da -
ją cy się cmen ta rzom mu si od naj do wać dy cho to micz ne kon tek sty ich ist nie nia
i trwa nia. Na gro bek o wie le bar dziej niż in ne wy two ry kul tu ry sta no wi po łą -
cze nie wąt ków jed nost ko wych i hi sto rycz nych. Jak za uwa ża Har riett Mar ti ne -
au (1989) „nie znaj dzie my lep sze go obiek tu stu dio wa nia niż cmen tarz […]
Zwię zły ję zyk zmar łych na uczy wię cej niż naj dłuż sza dys pu ta ży ją cych”. Ję -
zyk ne kro po lii, opie ra ją cy się na spe cy ficz nej skład ni, uczy po słu gi wa nia się
ka te go ria mi syn te tycz nych in for ma cji, epi ta fiów, sym bo li, ukry tych zna czeń,
któ rych od czy ty wa nie w kon tek ście hi sto rii miej sca le żą ce go na sty ku kul tur
sta no wić mo że przy czy nek do no we go od twa rza nia spo łecz nych lo sów miejsc. 
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Necropoleis of Katowice Borderland
Summary
The article discusses cemetery issues as the object of sociological analyses. The
necropolis treated as a cultural text carrier may constitute a component that facilitates
the interpretation of social vicissitude of surrounding places. The cemetery itself, which
brings to mind the palimpsest figure, can be analyzed from many points of view. This
article has used the example of three old Katowice necropoleis in order to reconstruct
on the basis of their functioning the vicissitude of the tricultural borderland community
which built the city in the second half of 19th century.
Key words: cemetery sociology, sociology of space, borderland problems,
Katowice, Śląsk (Silesia).
